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W ychodzi we W torki i 

P iątk i. Prenum erata przyj, 
muje się pod adresem do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tam tu, lub do xięgarni Smir- 
dinaj w Warszawie, w  dru­
karn i Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze informa- 
kyjnem ; w  Wilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych w 
k raju  urzędach.

GAZETA U R Z f D O W A  KRÓ LESTW A POLSK IEG O.

Cena Boczna i w Rossy i 
s pocztą, a w stolicy, z no­
szeniem do mieszkań, 50 r .  
ass. Półroczna, 95 r .  ass. 
Bez poczty, dla odbierają­
cych  w  xięgarni Smirdina i 
Boczna, 45 r. as. P ółrocz­
na, 28 r. as. Dla Królestwa 
Polskiego Boczna, 55 r. as. 
Półroczna, 98 r. ass.

P i ą t e k , —  G r u d n ia .

T y g o d n ik  będzie w y ch o d z ił a v  ro k u  p rzysz łym , bez żadnej zm iany  w  c7o 
tychczasow ym  u k ład z ie  i cenie. O soby życzące p ren u m ero w ać  n a  io  p is ­
m o proszone są o w czesne zg łoszen ie  się.

Rowset firajmt*
Petersburg Grudnia,

—  Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z  d. 13 b. m. Pod­
pułkownik Tomskiego pułku strzelców Narbutt 1 mianowa­
ny komendantem miasta Płocka, z zaliczeniem do wojska, 
na miejsce podpułkownika Wysockiego 2^ który otrzymuje 
dymisyą z rangą pułkownika, m undurem  i pensyą zupełną 
według Ustawy 6  Grudnia 1827. —  Zostający przy oddziel- 
nym Kaukazskim korpusie, liczący się wjezdzie Jenerał ma­
jor Katargi 2 , otrzymuje dymissyą z m undurem  i pensyą 
całkowitej gaży.

Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z  d. 6  b. m. mianowani 
kawalerami orderów : Św . W ło d z im ie r z a  1 k la s sy , Czło­
nek Audytoryalu Jeneralnego, Senator, Jenerał porucznik 
Kriiaznin i Sw . A n n y  1 k la s s y ,  s k o r o n ą :  Viceprezes 
Gospodarczego Depantamentu Finlandzkiego Senatu Radzca 
Tajny Erne.

—  Do Petersburga p r z y b y l i :  od 1 po 6  b. m. z W i­
tebska, Sekretarz kancelaryi tamecz. Mohyl. i Smoleńskiego 
Jen.-Guber. Radzca bon, Niesmielow; z Dorpat, dym. As. 
Kol. Bułharyn; z W ilna, Zarządz. Kancel. tam ecznego, Gro- 
dzień. Mińsk, i Białostoc. Jen.-Gubernatora Radzca D woru 
Kozłowski; zostający prsy tym że Jenerał - Gubernatorze do 
szczeg. poleceń As. Kol. Warsonofjew i Sakretarz gubern. 
Krykuniewicz.

fafowki ZMpmkznt,
s

Stokholm 6  Grudnia. Król Jm ć mianował Komissyą cen­
tralną do fortyfikacyj Norwegii.

—  Minister francuski, hrabia de Mornay, otrzymawszy 
pozwolenie spędzenia zimy w Paryżu, opuścił Stockholm, 
Podczas nieobecności zastępować go będzie m argrabia de la’ 
Yalette.

Arcybiskup Rosenstein, zaszczytnie w literaturze Szwe­
dzkiej znany, um arł ostatnimi duiami niedaleko Upsalu w 
76 roku życia.

—  Sejm Norwegski, w Christianii, zajmuje się teraz ro- 
sprawami budżetu, Główne jego rosporządzeaia zostały już 
przyjęte.

Londyn 10 Grudnia. Oboje Królestwo JJm ć wrócili już 
zupełnie do zdrowia, z ostatniej swojej słabości.

W edług ostatnich wiadomości z Nowego-Yorku do 
chodzących 25  z. m. jenerał Jackson niebespiecznie zapadł 
na zdrowiu; 22go, miał mocny upływ krwi i lekarze oba- 
<viah się nawrotu, który, s powodu zwątlonego zdrowia Pre- 
zydenta, mógłby mieć zgubny skutek. Washingtoński Globe 
pod d. 23  t. no. oznajmuje iż krew  się zatrzymała i że le­
karze obiecują m u prędki powrót do zdrowia.

—  Gazeta Lizbońska z d. 2 9  z. m. ogłasza wyrok Kró- 
Iowy o powszechnej amnestyi dla wszystkich, którzy w roz­
ruchach 4  i 5 Listopada uczęstniczyli.

—  W  Madeira panowała wielka niespokojność s powo-
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d a  rozsianych wieści iż  don M iguel zam ierza w yspę .tę at-

takow ać. ^  .
  W ed łu g  Ostatnich w iadom ości z IN ow ego Y orku , m i­

nister M esy kańsk i, P . G orostitza, odp łynął stam tąd s całem 
poselstwem na pow rót: do M exyku. W  nocie przysłanej rzą­
dowi Stanów Z jednoczonych, P . Gorostiza ośw iadcza, iz 
skutkiem  ostatnich środków  prezydenta i usprawiedliw ienia
tychże  środków , zaw artego w nocie sekretarza stanu, nie

zostaje dla M exyku żadnej ze strony Stanów  Zjednoczonych 
nadziei, gdyż posiadłości jego w Texas były  i nie przestają 

być gwałcone.
Pary* 14 Grudnia. X iążę  T alley rand , k tó ry  przybył tu 

11 b. m . s x iężną  Dino, m iał 12go, razem  s prezesem  ra ­
dy m inistrów  pryw atne posłuchanie u  K róla Jm ei, i naza­
jutrz znow u widział się z J. K. M , po ukończonej radzie.

_  X iążę  O rleans w yjechał stąd 12 b. m . do bruxelli.
_ _  Po  nader d ług iem  milczeniu w przedm iocie w yprawy 

przeciw  K onstantiny, o k tórej ostatnim i dniam i krąży ły  nie­
pom yślne w ieści, M onitor ogłasza nakoniec telegraficzną de­
peszę, datow aną, U  h. b . s T u lonu , zaw ierającą następują­

cy raport m arszałka C lausel do m inistra wojny.
„W ypraw a przeciw  Konstantiny nie przyniosła pożądanego 

sku tku . P rzez nadzwyczajny w ypadek, niezależny od wszel­
kich kom binacyj, zam ieniła się ona niejako W przeds.ęw z.fte  
na większą skalę w zw iady, skutkiem  k tó ry ch , o trzy m ałe 
dni drogi od K onstantiny, zająłem obronne stanowisko pod 
G uelm a° X .ażę  de N em ours używ a najlepszego zdrowia. Na­
leżące do w ypraw y w ojsko, na drodze z Bony do Konstan­
tiny nigdzie me spotkało nieprzyjaciół ani żadnej zawady. W  
ciao-u tejże drogi w ychodziły k u  nam  na spotkanie liczne po- 
kolenia, w yrażając radość swoje ze zbliżenia się francuzów  
ku  Konstantinie, i przyszłego zajęcia przez nich tego miasta. 
Zewsząd nadchodziły wojsku liczne stada ow iec, koz i ro ­
gatego pydła; krajow cy z radością ukazywali ciekawym  swoj 
sposob w przęgania w ołów  w ja rżm o  i upraw iania r o p  ez 
żadnej trudności przebyliśm y wąwozy S tach i Ayba. T u  do­
w iedzieliśmy się iż Ali m et Bej z żonam i i skarbcem  swoim 
w yprow adził się s Konstantiny. Pod  Som a, około godz. 5ej, 
zaskoczył nas m ocny g ra d -z e  śniegiem . Dotąd wszystko szło 
nam  pom yślnie. Ale następująca noc stała się dla wielu żoł­
nierzy śm iertelną i kilka tysięcy ludzi przypraw iła o choro- 
hę. 21 go, znajdowaliśmy się ju ż  zaledwie o 3  godziny d ro- 
„ i od konstan tiny . Spuściwszy się ze w zgórza, na k tórym  
stanęliśm y byli obozem , znaleźliśm y rzekę O ued-ben-m ezing 
rozlaną. M usieliśmy się przez nią p rzepraw iać b rn ąc  do poł 
ciała w wodzie, przy  nieustannie padającym  śniegu. Jednak­
że  dostaliśm y się na d ru g ą  stronę m eslraciwszy ani jednego 
człowieka. O  milę stam tąd musieliśm y przepraw iać  się przez 
innę zatokę T um elu : skąd nowe tru d y , now e c h o ro b y , któ­
re  znow u zmniejszyły liczbę ludzi do boju zdatnych. Z 7 0 0 0  
ludzi przezem nie w yprow adzonych, zaledwie już  pozostawało 
zdolnych 4 0 0 0 . N akoniec, około 2ej przybyliśm y na błonie 
M antsure, i zajęliśmy stanowisko o 150  sążni od miasta, gdy 
w tern w ystrzał z działa i w idok wywieszonej czerw onej

chorągw i zniczczył dotychczasową moję nadzieję iż miasto 
zajętem zostanie bez żadnego opo ru . U jrzałem  iz trzeba bę­
dzie u ży ć  siły , arm ija zaś moja coraz słabła, s pow odu trw a­
nia niepogody. Ziem ia i ludzie pokryci byli śniegiem ; wozy 
nikły tonąc w błocie. Miasto nie okazało przeciw  nam  żad­
nych nieprzyjacielskich zam iarów ; jednakże znaczna liczba 
kabailów weszła do niego przez b ram ę, k tórej niem ogliśm y 
blokow ać. N azajutrz roskazałem  w szcząć silny og ień , dla wy- 
łam ania b ram y  del K antara. Na trzeci dzień, strzelanie ciąg­
nęło się dalej i b ram a została w yłam aną,— ale [niedostatecz­
nie. C hciałem  osadzić ją  przez saperów  i w prow adzić przez 
nią do miasta kilka kom panij g renadyerów : lecz zam iar ten 
nie m ógł być w ykonanym . Nie pozostało m i ńic więcej jak 
udać  się w d rogę o d w ro tn ą , gdyż zapasy nasze, w  które 
wojsko opatrzone było tylko na dni 14 , zupełn ie  się w y­
czerpały. P raw ie  połow a tych zapasów, k tó ra  uw ięzia w bło­
tach na dolinie M antsure, została rozeb raną  przez sam ychze 
żołnierzy co str/.edz ich mieli. 2 8 g o , około 8ej rannej ustą­
piliśmy ze stanowisk naszych pod M antsure, K andiai Ali i 
pod b ram ą  po łudn iow ą, gdzie stała przednia s traż  nasza. 
Z razu w ypadł za nam i z m iasta oddział 1 0 0  ludzi, do  któ­
ry ch  w kró tce przyłączyło się około  2 0 0 0  jeźdców ; ale dni 
następujących liczba ich znacznie się zmniejszyła i 4  dnia, 
pod Raeh-el-Ayba, gdzie, w edług czynionych nam  pogrożek , 
wszyscy spotkać m ieliśm y zgon niechybny, nie ujrzeliśm y 
ju ż  za sobą ani jednego nieprzyjaciela. O dw ró t nasz dokona­

ny  został w najlepszym po rządku  ><
W  tern m iejscu depesza ta, k tóra ogłoszoną została w Mo­

nitorze we trzech  ciągach, p rzeryw anych  s pow odu ■ me 
przy jaznego  stanu atm osfery, znow u została przerw aną.

  1 2  b. m . w  najniższych częściach m iasta panow'al
pow szechny przestrach , z nader [znacznego w ezbrania wody 
na Sekw anie. P lac de la G reve cały by ł w odą zalany i m ie­
szkańcy niższych pięter spieszne wynosili swoje rzeczy: gdyż 
w oda nieprzestaw ała się podnosić. W szystkie arkady  mostów 
stoją ju ż  pod w odą, i statki znajdują się p raw ie na jednym  
poziom ie z dom am i. W szystkie też rów niny zobustron mia­
sta zalane zostały w odą, i okolice P a ry ża  przedstaw ują wi­
dok niezm iernego jeziora, k tó rego  brzegów  oko nie dosięga. 
Z R ouen, H avre i innych punktów  dochodzą także  wiado- 
ści o nadzwyczaj w ielkich pow odziach.

  Rada wojenna w  T o u rs , ukończyła  1 2  b. m . sprawę
oskarżonych o ostatni spisek w Y endóm c. B ruyan t i T h ie r­
ry , naczelnicy spisku, skazani zostali na karę  śm ierci, pierw ­
szy obecnie d ru g i zaś zaocznie; dwaj ich tow arzysze skazani 
zostali na k arę  więzienia ną lat 5 , wszyscy inni są uniewin­

nieni. B ruyant appellował.
  Za k ilka dni w yjść m a z d ru k u  p isem ko h rab i de

M ontbel, o ostatnich chw ilach życia K arola X . Gazety tutej­
sze ogłaszają następujący w yjątek z rękopisu  tego dziełka. 
„Po p rzybyciu  do G oertz K ról zdaw ał się najm niej z nas 
w szystkich pod różą  znużonym . R adosc z w idzenia się ze 
sw oim i dziećm i przydaw ała jego  rozm ow om  jeszcze więcej 
in teresu . Codziennie praw ie przebiegał m iasto, i sam  jeden,
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pieszo, przechadzał się okolicach. Dziwiliśmy się wytrw ałości 
jego  zdrow ia, k ló re  zdawało się zarów no walczyć z wiekiem 
jak  i s c ierp  eniem i um ysłow em i, i on sam często powta­
rzał, i i ,  pom im o nieprzyjazne losy, dożył starości przew yż­
szającej lata w szystkich jeffi poprzedników . —  P iękny  stan 
atm osfery w kró tce  się zmienił; powstał w iatr ch łodny i 
przenikliw y i g ó ry  pokry ły  się śniegiem . Jeden tylko Król 
J tn ć  zdawał się tego nie czuć, i zajmował się zw ykłym i 
swojem i zatrudnieniam i, wyszukiw aniem  i w spieraniem  nie­
szczęśliwych. W  zew nętrznej jego postaci nie w idać było 
żadnej odm iany; ty lko, od niejakiego czasu, zdawał się czę­
ściej m yśleć o swojej ojczyźnie. O ddaw ał się rozm aitym  o 
niej w spom nieniom  i z niecierpliw ością oczekiwał o trzym y­
w anych stam tąd wiadomości; dostrzeżono w nim  pewnej 
niespokojności, i zdawało się iż c ierpiał jakiś ból skryty. 
K ażdą rozm ow ę kończył życzeniam i o przyszłą pomyślność 
F rancyi: gdyż  nikt nie m ógł czulej ojczyzny swojej kochać. 
T ym czasem  1 L istopada zapadł lekko na zdrow iu; starannie 
atoli słabość sw'o;ę ukryw ał i.w  niczem niezmierni zw ykłego 
try b u  życia. D zień W  W . św iętych obchodził z uczuciem  
praw dziw ego  chrześcijanina. Nazajutrz znajdował się na o b ­
chodzie kościelnym  za zm arłych , i wróciwszy zeń dał się 
słyszeć z następującem i słowy: -Myśl o  nieuchronności na­
szego zgonu jest nader zbawienną; skłania nas do pilniejsze­
go  czuwania nad spraw am i naszego życia, i jest nam  pocie­
chą  w strapieniach . Ja sam zniosłem ju ż  niem ało okru tnych  
p ró b , w nadziei że  Bóg zaliczy m i je  w przyszłości.u —  
3  Listopada, wiliją swoich im ien in , m iał u  siebie na obic- 
dzie hrab ię  i h rab inę von Gleisbacb. P . Gleisbach jest o k rę­
gow ym  dow ódzcą w G oertz. K ról, rozm awiał z n im , z wła­
ściw ą m u  wesołością o  ws/.ystkiem co urzędnika intereso­
w ać m oże. Podczas stołu liczna orkiestra dała się słyszeć 
pod oknam i. K arol X  podziękował nader uprzejm ie za lę 
pa n ięć okazaną m u w wiliję imienin. T egoż dnia przybycie 
jednego z byłych jego m inistrów , m argrab i C lerm ont-Ton- 
n e re , spraw iło m u  pi aw dziwę ukontentowanie. Roskazał on 
go  natychm iast do siebie przyw ołać i długo z nim  rozm a­
wiał. bgo , w dzień Sw. K arola, podczas mszy, J. K. M. 
uczu ł dreszcz; zeznał iż od kilku dni się czuje się niezdro­
w ym , i nie ukazał się przy śniadaniu. O  1 le j  wszakże
przyjm ow ał powinszowania wszystkich francuzów  naszej ko­
lonii, później zaś miejscowego arcybiskupa i kilku znaczniej­
szych m ieszkańców  G oertz. P o  tych  posłuchaniach, Ka­
ro l X  uczuł znow u w sobie niejaką słabość, k tó ra  je ­
dnak nie obudziła jeszcze żadnej obaw y. Nie by ł obec­
n ym  na obiedzie, na k tórym  jego rodzina, ze sm ut­
k iem  na tw arzy, spełniała jego zdrow ie; ale zaraz potem  
w szedł do sali w której byliśmy się zebrali. Nagła zmiana w 
jego  osobie uderzyła i zamuciła nas wszystkich; głos jego 
by ł stłum iony, i rysy  tw arzy ściągnęły się i zm ieniły. —  
«Czuję się, rzek ł J. K. M , bardzo niezdrow ym , ale chciałem  
jeszcze was w idzieć i podziękować w am  za wasze życzenia." 
Pozostał z nami jeszcze czas niejaki, poufale rozm aw iał ze 
sw oją rodziną i dam am i k tóre go otaczały i nakoniec w ró ­

cił do swoich pokojów. W ypadek  ten w praw ił nas w nies- 
pokojność, chociaż nie przeczuw aliśm y jego  ważności. W  
nocy stan J. K . M. znacznie się pogorszył. Napadły go wo- 
mity i gw ałtow ny kurcz  w żołądku , k tó rv  w strząsał całe 
jego ciało i zdawał się zbliżać do serca. D oktor B ougou, 
poznał w tych znakach sym ptom ata cholery . X ią ię  de Bla- 
cas uw iadom ił o tern natychm iast Delfina i jego rodzinę. 
W szyscy zbiegli się do jeg o  pokojów. K ról Jm ć  m ocno cier­
piał. Paroxvzm y szybko następowały jedne po drug ich ; k u r­
cze wznawiały się co chw ila. K ardynał de Latil zbliżył sie 
do łoża um ierającego M onarchy, starał się go cieszyć i za­
chęcać do w ytrw ałości i p rzem ów ił o potrzebie udania się 
do religijnej pociechy. K arol X  chętnie przełożenie jego przy­
jął: -C ierpiałem , rzekł, ju ż  wiele i przeszłej nocy, ale nie 
zdawało mi się iżby choroba ta p rzy b rać  m ogła charak te r 
tak niebespieczny.u T ym czasem , nim  ukończono przygotow a­
nia do opatrzenia go NN. Sakram entam i, J. K . M. spokojnie 
prow adził rozm ow ę s kardynałem , i n ag le , ścisnąwszy m u 
rękę rzekł: -Przyjm ij moje podziękow anie; winien watn je ­
stem wiele; w am  to obow iązany jestem  za spokojność jakiej 
w obliczu śm ierci używ am . T ak  je s t, wiele wam winienem.» 
Bezwątpienia, skrom ny M onarcha przypom inał sobie w tej 
chw ili, iż  w ierny ten  tow arzysz nieszczęścia znajdował się 
też  przy zgonie innego członka jego  rodziny. W  rzeczy sa­
m ej, w idząc u łoża Karola X  kardynała de Latil i doktora 
Bougon, niepodobna było  nie p rzypom nieć iż byli to ciż 
sam i ludzie którzy niegdyś nieśli duchow ną i ludzką pom oc 
nieszczęśliwemu xięciu B erry . P o  tym  św iętym  obrzędzie, 
K ról, uściskał płaczące swoje dzieci i w nuków , i m dłym  g ło­
sem błogosławił ich tem i słowy: -Niech Bóg opiekuje się wa­
mi, dzieci m oje; trzym ajcie się p rzed  jego  obliczem  drogi 
sprawiedliwości; niezapominajcie o  m nie; k iedy niekiedy 
módlcie się za mnie... —  6 g o , o le j  s północy D r Bougon 
oświadczył iż K rólow i pozostaje ju ż  zaledwie kilka chwil ży ­
cia. W szyscy uklękliśm y przed jego łożem ; tylko Delfina sta­
ła u nóg  łoża, z rękam i konw ulsyjnie załam anem i, i zdawa­
ła się przez to sam o zajm ować najpierw sze miejsce w tej 
żałośnej scenie. O  l i ,  x iąże de Blacas, na znak doktora 
Bougon, zbliżył się do Delfina, i powiedział m u do ucha 
słów kilka, na k tóre  Delfin, z w yrazem  najgłębszego sm u tku  
podszedł do łoża i zaw arł zm arłem u powieki...

—  W edług  ostatnich w iadom ości z M adrytu zwycięstwo 
otrzym ane nad jenerałem  G om ez w d. 2 5  z. m . wcale nie 
jest tak wielkie jak z razu głoszono. W  M onitorze czytam y 
w przedm iocie spraw  Hiszpańskich następujące telegraficzne 
depesze; ..Ba v o n  n a  11 G r u d .  W ed łu g  ostatnich wiadom o­
ści, Alaix 2 9  z. m. m iał now ą utarczkę z G om ezem , pod Alcan- 
dete, zm usił go do ucieczki i p rzypraw ił o znaczną stratę 
w zabitych i ran ionych .»

- B a y o n n a  1 2  G r u d .  W e d łu g  doniesień dochodzących 
10 b. m . E sp arte rro , który  znajdował się na lew ym  b rzegu  
N erw ionu, pom iędzy P orlugale ltą  a B aralcado, znow u rzucił 
most przez rzekę. K arliści fortyfikują się na tym że b rzegu , 
chcąc zasłonić go od Bilbao. O gień  ich przeciw  m iastu od

ł
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cl. I  b. m. zupełnie ustal. Zdają się oni pokładać całą na­
dzieję zdobycia tego miasta w działaniach przeciw Esparterro.»

(J . S. P. Gaz. P. P. P .)

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

 Gazety francuskie głosiły niedawno o cudach jakie otrzyj
mał jeden ogrodnik przez uprawę nowego gatunku kapusty* 
przywiezionej z Nowej Zelandyi. Kapusta ta zawsze jest zielona, 
dochodzi do wysokości 9  do 16 stóp, na 15 do 20 stopach ob­
wodu, skąd tez nazwana została kolosalną. Roślina ta służyć 
ihoże za najlepszy karm dla bydła; 5 jej głów dostateczne 
są na całodzienne pożywienie dla 10 krów lub 100 owiec. 
Że zaś roślina ta wytrzymuje łatwo umiarkowane zimy* prze­
to zdaje się iż mogłaby być zaprowadzoną w gubernijach 
południowych, gdzie częstokroć, s powodu posuchy, daje się 
czuć brak siana. Nasion kapusty kolosalnej dostać teraz moż­
na w Petersburgu, w  Kirpicznym zaułku w  domu Kossa­
kowskiego No 75  u P. Ńeyrat.

—  Piszą z Worcester i i  niedawno w angielskiej fabryce 
alkali w Stoke Prior* ukończony został komin, mający 308 
stop wysokości i tak szeroki u dołu iz 50 osób stanąć w 
nim wygodnie tnogą. Jest to  zapewne największy ze znanych 
kominów.

 W edług gazety New-Orleans— Times, 22  Paźdz. umarł
w Nowym Orleanie ostatni potomek rodziny Montezuma. Był 
to P . Marsilla da Perruel, hrabia Montezuma* potomek w 
linii żeńskiej znanego mexykańskiegotego imienia Monarchy. 
Był on, jako grand hiszpański pierwszej klassy, skazany na 
wygnanie s kraju przez Ferdynanda Yłł, który roskazał tez 
skonfiskować jego majątek. Podobny los spotkał go i w 
Mexvku, dokąd się z Hiszpanii udał. Nakoniec osiadł w N o  
wym Orleanie i utrzymywał się s pensyi, którą mexykanie 
nakoniec potomkowi swoich Monarchów' wyznaczyli.

—  Według dziennika Helvetie w Kantonie Unternwalden 
zdarzył się nowy przykład niebespieezeństw a wynikającego 
ze zbyt śpiesznego grzebania umarłych. P. Ohrnlin, lekarz 
z Saebsleu, zażył był opium dla uśmierzenia bołu zębów i 
niezwłocznie potem położył się w łóżku. Nazajutrz znaleziono 
go bez żadnego znaku życia; lekarze* zapytywani o radę, 
oświadczyli iż śmierć jego jest rzeczywistą i przeto pogrze- 
biono go we 24 godzin. Jednakże zakrystyan wkrótce zau­
ważał iż przez kilka dni pies zmarłego nie chciał opuszczać 
smętarza; okoliczność ta obudziła w nim podejrzenie i skło­
niła go do rozkopania mogiły nocą. Jakoż, znalazł trupa 
obróconym twarzą do ziemi i podle niego mnóstwo włosów, 
które sobie w rospaczy z głowy powyrywał.

i«rct ju r
P L E B A N  Ś W .  N O W E F Y .
(Zdarzenie prawdziwe z X T I1 1  wieku.) •

(Powieść bibliofila Jacob.)

(C iąg  d a lsz y .)

Pleban o mało nieomdlał na to okropne wyznanie, zakrył 
sobie oczy rękoma i zachował ponure milczenie* podczas 
którego w duchu zasyłał do nieba modły za zbawienie nie­
boszczyka.

—  Zabiłeś P. de Moranges? zapytał pleban, usiłując jeszcze 
wątpić o niepojętej dla niego zbrodni. Czyż w istocie to 
zrobiłeś?

—  Tak jest xięże plebanie. Miałem trochę w głowie* 
wypiwszy więcej niż zwykle. P. de Moranges zaczął się ze mną 
spierać niewiem o co. Nieustępowajem mu. Dostał pistolet 
żeby mi w łeb strzelić, lecz, gdy nietrafił, uderzyłem go 
kijem w głowę. Upadł, i zdaje im się że umarł.

—  Jedno przestępstwo pociąga za sobą drugie, jedna 
zbrodnia drugą. Zasłużyłeś na karę złodziejów a teraz i na 
karę zabójców.

X. Jornand, boleśnie przejęty smutną tą nowiną, nie my­
ślał o niebespieczeńsłwie na jakie się naraża udając się na 
miejsce popełnionej zbrodni. Benard odszedł, pocieszając się 
myślą że xiądź nie wyda powierzonej mu tajemnicy. X . 
Jornand cieszył się nadzieją że może zdoła jeszcze przy­
wrócić do życiz P. de Moranges, lecz stracił nadzieję zo­
baczywszy ciało i ranę. Krew już zupełnie zlodowaciała i 
serce bić przestało. Usiłował jednakże wskrzesić martwe 
zwłoki, nacierając ręce i zwilżając skronie znalezioną w ska­
le wodą. S taką gorliwością zajmow ał się dopełnieniem 
chrześctańskich tych obowiąsków zenie postrzegł jak zawalał 
we krwi połę swojej sutany. Kiedy się już przekonał, że 
P . de Moranges nie wróci do życia, przyszło mu na myśl, 
ie  gdyby go spostrzeżono samego przy tych martwych i 
zakrwawionych zwłokach, wzięłoby go za zabójcę. Myśl 
ta taką go nagłą nabawiła trwogą, że się oddalił szybkim 
krokiem, jak gdyby sam był istotnym winowajcą. Rozwaga 
uspokoiła tę obawę, jak tylko znikł mu z oczu widok zbro­
dni, lecz wahał się nad środkami jakich miał użyć. Przy­
pominając że ma do pocieszenia wdowę i sierotę, lubo nie­
chętnie, postanowił udać się do zamku Launay. Zdawało mu 
się czasami że sztuka lekarska zdołałaby jeszcze przywrócić 
do życia P. de Moranges i że powinnością jest jego sprowa­
dzić doktorów. Powodowany tem ostatecznem przeświadcze­
niem zwrócił swe kroki ku zamkowi, chociaż śmierć P . de 
Moranges była już wtedy aż nadto rzeczywistą.

Pani de Moranges, zniecierpliwiona długą niebytnością mę­
ża, wyglądała przez okno czy już niewraca. Od półgodziny 
śniadanie było podane i czekolada stygnąc gęstniała. Pani 
de Moranges nadzwyczaj była akuratną, osobliwie we wszy-
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slkiem , co się tyczyło stołu i kościoła. Pierwszy odgłos 
kuchennego dzwonka równie jak i pierwsze zadzwonienie 
zakrystiana zastawały ją zawsze juz; gotową. Dla tego tez 
nietnogła pojąć opóźnienia P . de Moranges, który od trzydzie­
stu łat ani pięciu minut niekazał czekać na siebie. Już mia­
ła w ysłać ludzi do lasu, dla dowiedzenia się co m ogło za­
trzym ać w drodze m ęża, zwykle tak pilnego i gotowała się 
już dla niego s porządną burą, kiedy spostrzegła idącego 
plebana, Zwiastującego zapewne powrót jej m ęża. Młody de 
Moranges, rosciągniony na sofie w sali jadalnej, cierpliwie 
oczekiwał śniadania, czerpiąc tymczasem pokarm dla duszy 
z dzieł Diderota.

— - Ab! otóż i xiądz pleban, zawołała z radością pani de 
Moranges, powie nam zapewne co  się stało z moim m ężem .

—  A czy go licho! mruknął młodzieniec rzucając xiążkę. 
Ani jednego dnia spędzić nie można, żeby niedowidzieć tej 
czarnej sukni.

—  Cicho Onezym ie, przerwała P. de Moranges z łago­
dnością, zawsze bluźnisZ jak bezbożnik, choc wiesz jak mię 

to martwi.

—  Zobaczemy, kto z nas dwojga będzie m ieć słuszność; 
ty matko lubisz xięży, ja ich nienawidzę, wszyscy są udane 

świętoszki, oszuści. . . . .
—  Onezym ie, Onezymie rzekła jeszcze łagodniej, spalono- 

by cię żyw cem , gdyby cię kto zaskarżył do Parlamentu.
—-  Spalonoby mię żyw cem , powtórzył śmiejąc się zwolen­

nik nowej filozofii. Zachowaj dla prostaków takie strachy, 
niech się za ciebie nie rumienię.

—- Niezechcesz mię gniewać, mości niedowiarku, odpo­
wiedziała matka, przywykła do sprzeczek z ukochanym syna- 
lem  i wstydząca się prawie przed nim swej pobożności. P ro­
szę cię nie powiedz nic takiego coby m ogło obrazie xiędza 
plebana, chociaż mam mu za złe że  taki prawie filozot 

jak i ty.
  Jak ja, piękne porównanie! alboż wyglądam na xiędza?

Gdyby Król wiedział co ma rob ić , nie byłoby ani jednego 

plebana we Francy i.

  ] ani jednngo kościoła nie prawdaż? Cóż to za ateu-
szowskie życzenie! codzień proszę P . Bóga żeby cię nawró­
cił. Do stołu! mości niedowiarku!

W szedłszy już do zamku, x. Jornand żałował że się na to 
ośm ielił i widok Pani de Moranges przejął go taką trwogą, 
iż  chciał się w rócić, lecz już zadaleko podstąpił, a nawet 
nagłym powrotem m ógłby podać siebie w podejrzenie, któ­
rego  tak się obawiał. Gdy tak stał pomieszany i niepewny 
na środku dziedzińca, Pani de Mornngeś wysłała człowieka 
z zaproszeniem. Xiądz zadrżał na to wezwanie i ze spusz- 
cżOną głow ą udał się za służącym  az do jadalnej sali, gdzie 
matka i syn już siedzieli u śniadania. Pani de Moranges są­
dziła że  m ąż jej szedł s plebanem, lecz spostrzegłszy że jest 
sam jeden, przywitała go z rostargnleniem, i z razu nie 
zważała na zamyśloną i posępną postawę x. Jornand, który 
usiadł albo raczej upadł na krzesło, nie m ogąc słowa wymó­

wić. Onezym ani się ruszył z miejsca, ani spoirzuł nawet na 
plebana; wzruszył tylko ramionami, ogryzając kość od kotleta.

—  A cóż x ięże Plebanie, nie przyprowadzasz mi męża? 
zapytała wesoło gospodyni, uradowana widokiem duchownej 
sukni.

—  Nie, Pani, odpowiedział x. Jornand, zasmucony tą nie­
wczesną wesołością żony, mającej się wnet dowiedzieć, iż 
została wdową.

-— Zapewneś go xiądz napotkał w łesie, zapytała Pani 
de Moranges, kładąc mu na talerz skrzydełko od kurczęcia.

—  Tak jest, Pani, odpowiedział pleban, w coraz wzra- 
stającetti pomieszaniu zaledwie m ogąc, łzy powstrzymać.

—  Cóż to! odmawiasz kawałka, który sama wybrałam , 
rzekła, wzbraniając się przyjąć nazad talerz.

-— Bardzo Pani dziękuję, lecz mi się niechce jeść, rzekł 
drżącym głosem .

—  O kiedy tak, to musisz przyjąć filiżankę czokolady, 
którę sama robiłam , dodała słodziutki n głosem  dziwnie od­
bijającym od jej potężnej otyłości.

—  Dziękuję Pani, nie m ogę nic przyjąć, co się nazywa 
nic; czuję się nie dobrze, krew mi do głow y bije.

—  Jakto, niezdrów jesteś s ię że  plebanie? w istocie wi­
docznie się mienisz, zdaje się jakbyś miał om dleć? Filiżanka 
bulionu pewnie nie zaszkodzi?— Janie, Piotrze octu, soli! . . .

—  P a n i . . . .  m ów ił x . Jornand który starał się przemódz 
chwilową słabość, proszę mi darować, — ■ wychodzę . . . .

—  N ie, nie puszczę was w tym stanie, kochany x. Jornand, 
jak ci będzie lepiej, każę Założyć karetę i odw ieść do 
Plebanii.

—  Przysięgam Pa n i . . . .  mów ił pleban jeszcze bardziej 
zmieszany grzecznościami P . de Moranges, już się czuję zu­
pełnie zdwym i kiedy Pani pozwolisz t o . . . ,

—  Nie, niepozwmlę, mój drogi Jornand, bo jeszcze nie 
jesteś w takim stanie, żebym  cię mogła puścić bez obawy. 
Osłabienie to m oże pow rócić i przez całe życie wyrzucała­
bym sobie, żem  ci pozwoliła wyjechać. Oto znowu blednie­
jesz i masz dreszcz; ach otoż i ammoniak.

—  Eh! matko, zawołał Onezym, zniecierpliwiony jej po- 
bożnemi grzecznościami, jeżeli xiądz pleban chce koniecznie 
odejść, po co go  zatrzymywać?

—  Może moja obecność nie będzie tu niepotrzebną, rzekł 
x. Jornand, który na to grubiaństwo uczuł godność sw ego  
powołania.

—  Kiedy tak, to zostań xięże, odpowiedział s przyciskiem  
Onezym, chciwie zajadając skrzydełko przeznaczone dla ple­
bana. Dalibóg, rad jestem że  zostajesz, dodał, nie przełknąw­
szy jeszcze, po śniadaniu zaczniemy rosprawę o religii, a 
mam czein pobić całe wojsko ojców kościoła

—  Mój Panie, odpowiedział z godnością x. Jornand, prze­
zwyciężywszy swoje wzruszenie, religija uczy nas pokoju, a 
nie wojny, wybacz więc że ci ustąpię pola bitwy.

—  To znaczy, że  się Pan uznajesz za zwyciężonego na­
wet przed w alką , rzekł O nezym , nieprzerwanie jedząc; 
dziś mniej mam y wiary a więcej rozumu. X ięża podobni
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są do rzymskich augurów, którzy nie mogli na siebie pa­
trzeć bez śmiechu.

—  Moj Panie, odpowiedział z godnością pleban, pojmujący 
całą wszechmocność religii, w obec nienadgrodzonego ni- 
ćzem nieszczęścia, chciałbym widzieć cif rozsądniejszym w 
tej smutniej okoliczności.

—  W  jakiej okoliczności? zapytał Onezym, wychylając 
szklankę wina, dla zagrzania się do rosprawy. Mamze ubo­
lewać nad tern, i e  nie masz apetytu?

—  Ach gdybyś wiedział! zawołał x. Jornand, obruszony 
tym egoizmem, wyrzucałbyś sobie i e  tak długo siedzisz u 
stołu.

—  Ja , x ię ie  Plebanie! choćbym  i umiał na pamięć wszy­
stkie tajemnice, sakramenta i siedem grzechów śmiertelnych, 
nie odmówiłbym tsobie dla tego ani jednego kąska. Za zdro­
wie xifdza Plebana!

—  Onezymie kochany, przerwała P. de Moranges, co się 
stało z ojcem?

—  Ba! zapewne spotkał w drodze StąGenewefę albo Hu­
gona Kapela, odpowiedział Onezym, nie kładąc grabek, chciał­
bym ie b y  nam przyprowadził tych dwóch gości.

—  Onezymie, drogi Onezymie! rzekła P . de Moranges pra­
wie błagającym głosem, ojciec twój wychodząc dziś z rana, 
jeszcze był trochę cierpiący.

—  Xiądz Pleban widział go przed chwilą, rzekł Onezym 
nalewając sobie filiżankę czokolady, powie nam czy go zo­
stawił słabego.

W  istocie, słyszałem od niego że od trzech dni nie- 
wychodził, odpowiedział pleban, ciągle wahając się między 
zmyślaniem a okropną prawdą.

Ci xięza zawsze tylko półgębkiem odpowiadają, dodał 
Onezym , klorego żarłoctwo bynajmniej nie ustawało. Chciał­
bym wiedzieć czego się można domyślić s tak niepewnej 
odpowiedzi! . . .

—  Onezymie, xiądz pleban dziś jest słaby, rzekła P. de 
Moranges, patrząc na syna błagającym wzrokiem, musi mieć 
jakieś zmartwienie; nieprawdaż xięże plebanie?

Tak jest; pani, w istocie, odpowiedział pleban przy­
tłum ionym, do jęku podobnym głosem.

Dali Bog nasz xiądz Pleban cós bardzo rostargniony; 
zawołał Onezym, musiał popełnić jakiś wielki grzech, który 
m u cięży na sumieniu! Cm p_ j
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